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0  zmianowaniu roślin , na ich naturze 
ugruntowanem (a).

Od  dawnego juz  czasu uw ażan o ,  że n iem al 
każdy  rodzaj roślin  bujniej w ege tu je , będąc 
siany z innem i roślinam i , aniżeli pojedynczo; 
a te'm bujniej, im  rożnc-rodnie jszą jest ich n a ­
tu r a ;  uważano także w nowszych czasach , że 
roś liny  wydzielają przez korzenie wilgoć, czyli 
pew ne s o k i , zapewne niezdatne do u trzym ania 
życia wydzielających je  z s ieb ie ; przypuszcza­
no , że soki t e ,  podług  n a tu ry  ro ś l in ,  byćby  
m o g ły  dla jednych  z następnych truc iznam i,  
a dla drugich odżywnemi ( b ) ; ztąd słusznie 
wnoszono , iż znajomość tej, dla rolnictwa za­
iste nader  ważnej własności ro ś l in ,  staćhy się 
mogła główną i najnaturalniejszą podstawą ich

(a) Je s t  to  a r ty k u ł ,  o k tó r y m  b y ła  .w zm ian k a  w  d o ­
p isk u  do ar t .  W .  M i .  Gdł.  na  s tr .  111. — Red-

(b )  P a t r z  : , , O  p o g a rsza n iu  s ię  ziem i c ią g łą  uprauią  
jed n eg o  rodza ju  roślin .'"  T y g . z r .  1839 s t r .  87.— R .

następstw a, czyli zasadą p łodozm ianu. N a po ­
parcie  powyższego tw ierdzenia, przytaczają te 
znane już od dawna z doświadczenia p raw dy  
że np. owies obok ostu ginie , ale z w yką bu j­
nie ro śn ie ;  groch z żytem ja re m ,  lepiej obra- 
dza niż będąc pojedynczo siany; kłosowe roś li­
ny  po szeroko-listnych lub korzonkow ych, wię­
kszy p lon  w y d a ją , aniżeli gdy następują po 
tegoż samego rodzaju i t . p.

Spodziewać się należy, że ważne te odkrycia 
dla p rak ty k i  rolniczej, wkrótce postawią nau­
kę zm ianow ania roślin , czyli na niej opartego 
gospodarstwa płodoztniennego, n a  najpewniej­
szej zasadzie , bo n a  przyrodzen iu  roślin .  — 
W  rzeczy same'j, wielu badaczy n a tu ry  i świa­
tłych agronomów, zajmuje się obecnie tym wa­
żnym przedm iotem. S ław ny botanik  D e c a n -  
d o l l e  (włoch), tak  się w tej mierze w yraża:

»Rośliny—  mówi on— wsyssając wszystkie roz­
puszczalne substancye , w ich obrębie będące , 
muszą niezbednie przyswajać sobie i takie czę-
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ś c i , k tóre  im za po k arm  służyć nie mogą. Sok 
przez korzenie dostarczony, przebiega całą ro ­
lling i pozbyw a się przez jed n ą  stronę l i ś c i , 
znacznej ilości swych wodnistych cząstek; w ra­
cając zaś na  p o w r ó t , zasycony temi częściami 
p o k a r m u ,  które rośliny przez drugą stronę li­
ści wciągają, oddaje organom  roślin  właściwe im 
części odżywne; lecz w' końcu, musi jeszcze p o ­
zostać pewna i lo ść ,  niezdatnych do ich żywie­
n i a ,  a k tó ra ,  przez korzenie udziela się ziemi. 
Jeżeli więc, tego samego rodzaju  rośliny, czę­
sto w jedno miejsce w raca ją ,  wtedy nagrom a­
dzają się w ro li  części, k tórych  one sobie nie m o­
gą przysw oić , ponieważ jako  n iezd a tn e , już jś  
z siebie w yrzuciły , i ro la  dla tegoż rodzaju s ta ­
je  się' p ło n n ą .  Chcieć tu  uprawiać rośliny , b y ­
ło b y  to samo, co żądać, b y  zwierzęta własne- 
m i odchodami się żywiły. Więcej nawet, rośli­
n a  może przeistoczyć siłą życia części, które 
z pokarm em  p rzy ję ła  , na  ciało , n a  tęż rośli­
nę  , lub na następne szkodliwie dz ia ła jące ; 
a k tó re ,  całkowicie lub  w części, może zostać 
wyrzucone przez korzenie i w ziemi się zna j­
dować. » —

uPomiędzy roślinam i a zw ierzętam i, wielkie 
zachodzi podobieństwo. W idziem y zaś, że lu ­
bo żadne zwierze własnych nie spożywa od­
chodów, to  p rzec ież , są one zwykle u lubionym  
pokarm em  dla innego rodzaju zwierząt. Mo­
żna więc p rzypuścić ,  iż wyżej wymienione od­
chody r o ś l i n , stać się mogą odżywnemi dla 
innych  ich rodzajów, jakko lw iek  dla wydziela­
jących j e ,  są szkodliwemi. «

*

»Ze czasem żyto po ż y c ie ,  owies po ow sie,  
dobrze obradza, nie zbija to bynajm niej po­
wyższego twierdzenia; albowiem, najprzód wia­
dom o, jak  wielki ma w pływ  pora  czasu na  
urodzaj; pow tóre ,  jeżeli to . m iało miejsce w r o ­
li  pod pierwsze żyto świeżo gnojonej, j a k  to 
często się z d a rz a , ła tw oby  być m o g ło , że wie­

le części nawozu przeistoczyło się w próchn i­
cę dopie'ro w drugim  roku .  «

P rzedm io t niniejszy, p ow tarzam , jes t  tak w a ­
żnym  dla p r a k ty k i , w ykryw ając  nam  zasady 
następstwa ro ś l in ,  na ich naturze ugruntow a­
n e ,  iż nie mogę tu  pom inąć nader ważnych do­
świadczeń i wypadków, przez pewnego genew­
skiego badacza p rzyrodzen ia  w tej mierze o trzy ­
m anych.

W sadził on  w wodę deszczową, chemicznie 
czystą , rośliny , do pewnego ty lk o  stopnia roz­
winięte , obmywszy poprzednio najdok ładn iej  
ich k o rz o n k i , aby  żadne obce ■ ciała  n a  nich 
n ie  pozostały. W egetowały one tu  bez żad­
nej przerw y, w yda ły  liście i kwiat. Pocze 'm , 
wodę, w k tórej roślinow ały, odparow ał i che­
micznie ro zeb ra ł ;  z nie małe'm podziwieniem 
o d k ry ł  on w niej w yraźne ślady c ia ł obcych , 
przez korzenie roślin  w yrzuconych . Zachęco­
n y  tem i w y p ad k am i,  czyn ił  dalsze doświad­
czenia.

Podobnym  sposobem trzy m a ł  w wodzie czy ­
stej de'szczowej roślinę P o m u rn e  ziele (sambu- 
cus ebulus); ro s ła  ona nader  szybko i bu jn ie .  
P o  8. dniach, w oda , w której ro ś l in o w a ła , po ­
czątkowo k larow na i b ez -fa rb n a , p rz y b ra ła  k o ­
lo r  żółtawy, woń m o cn ą ,  pon iekąd  do opium  
p o d o b n ą ,  smak gorzkawy. Celem przekonan ia  
się, czyli m a te ry a ,  k tó ra  tym  sposobem wodę 
zm ieniła, przez korzenie udzieloną jej została, 
zanurzy ł w świeżej de'szczowej w odz ie , ło d y ż ­
kę w mowie będącej rośliny , odjąwszy od niej 
korzenie. N ie ly lko  u t rz y m a ła  się ona p rzy  
życiu , lecz rosła  jędrnie i kw itnęła  ; woda zaś 
bardzo mało przez to zmienioną była .  T o  więc 
przekornywa, że wyżej wspomniona m a te ry a ,  
przez korzenie wydzieloną bywa; i że dopóty 
ty lko  się w ydzie la ,  dopóki wegetacya sposo­
bem n a tu ra ln y m , czyli przez obadwa do tego 
organa: korzenie i liście , się odbywa.

A by się p rzek o n ać ,  czyli rośliny  pozbywają
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się za pomocą korzeni, szkodliwych im pier­
wiastków, wsadzono w wodę kapustę i inne ro ­
śliny, w ten sposób , iż jedna część ich korze­
n i  zanurzoną została w wodzie, w ktore'j roz­
puszczono nieco occianu-ołowiu; a druga część 
w czystej de'szczowej. Przez dni kilka rosły 
one bardzo dobrze. Pocsem rozbierano che­
micznie wodę de'szczową, w której wegetowa­
ły ,  i przekonano s ię ,  iz wiele zawierała oło­
wiu; co dowodzi, źe ta część korzeni, która 
by ła  w wodzie nasycone’j ołowiem cukru, wys­
sała go z wody, a druga część korzeni w wo­
dzie deszczowej będących, wydaliła go z sie­
bie. Pocze'm, wsadzono świeżą roślinę w wodę 
nasyconą rzeczoną substancyą, a po kilku 
dniach , przesadzono ją w wodę czystą deszczo­
wą ; po niejakim czasie rozbierano tęz wodę 
i znaleziono w niej znaczną ilość ołowiu.

Takie same wypadki miały miejsce w podo­
bnych doświadczeniach z wodą wapienną i wo­
dą słoną.

Nie można więc wątpić, iżby rośliny nie wy­
dawały z siebie przez korzenie pewnej materyi , 
bąć to z pokarmem przyjętej, lub siłą organicz­
ną, w czasie wegetacyi utworzonej, a do u trzy­
mania ich życia niezdatnej (a).

Uwagi te zakończymy przykładem nader zaj­

mującym , k tóry  w najoczywistszy sposób po­
twierdza wyze'j przytoczone prawdy.

Z roślin groszkowych, do których się liczą 
najważniejsze pastewne, jako: lucerna, koniczy­
n a ,  esparceta, wyka, groch i t. p. tylko z bo­
bem i grochem czyniono doświadczenia wyżei 
opisane.

W oda, w której roślinowały, zawierała, po­
dług gatunku rośliny, nieco więce'j lub mniej 
części obcych, a mianowicie materyi gumicz- 
nej, połączonej z małą ilością węglanu wapna. 
W ciągu doświadczenia postrzegano, iż skoro 
woda mocno już została nasyconą w mowie bę- 
dącemi m aterjam i, wsadzone w nię  rośliny, te-

f o samego rodzaju, nie tylko, że nie wegetowa- ' 
y, ale owszem w bardzo krótkim czasie więdły.
Aby się. p rzekonać , czyli rzeczywiście czę­

ści te przestały być odżywnemi dla innych ro­
ślin, lub tylko dla tych , które je wyrzuciły, 
wsadzono w wodę niemi nasyconą innego ro ­
dzaju rośliny, a mianowicie kłosowe : nietylko 
rosły one w niej nader bujnie , ale nadto, wo­
da coraz bardziej się klarowała, i żółty jej ko­
lor coraz bardzie'j n iknął. Widoczna więc, 
iż nowe rośliny zpożywały odchody poprzed­
nich. Był to zate'm niejako oczewisty obraz 
płodozmianu.

Podobne doświadczenia, n iety lko wnajpięk- 
niejszem świetle stawiają uprawępłoclozmienną^ 
ale nadto wykrywają przyczyny, dla których 
rośliny różnorodne większy wydają p lon, bę­
dąc razem siane, aniżeli gdy każde z nich oso­
bno się uprawiają; w szczególności ma to miej­
sce, co do roślin kłosowych i szeroko-listnych; 
np. żyta jarego z grochem, albo z soczewicą; 
jęczmienia z tatarką; owsa z wyką i t. p.

Najnowsze doświadczenia w wyrabianiu 
cukru z buraków 

(przez; p. P. JVX. de D o m bas ie . )
P an  M. D o m b a s l e ,  chlubnie znanyr agronom 

i technik francuz., wydał przy końcu r. z. dziełko:
“ t  1................... ...........................

(a ) Jest to  w szakże d om ysł ty lk o  , oparty  na d o św ia d ­
czen iach  z r o ślin a m i, których  k orzen ie  w  w o d z ie  
b y ły  zanurzone ; najstaranniejsze bow iem  r o z b io ­
r y  p iasku i  ziem  , w  które z w y k le  rp ślin y  k orze­
n ie  sw e  zapuszczają , n ie  w y k r y ły  d o tąd  żadnych

IICU,

Instruction , sur la fabrication du sucre 
de Betteraves, p a r  le procede de maceration, 
a 1'usage des fabriques rurales. Paris 1839. 

z którego przytaczamy następujący nader wa­
żny wyjątek:

jak ich  bądź od ch o d ó w  przez też korzen ie w y d z ie ­
lo n y ch .  ̂ Z tąd też p łod ozm ien n ość  w  r o ln ic tw ie  
n ie  jest jeszcze te o ry c zn ie  ugruntow aną; o czem
obszerniej w  od d zie ln y m  A rtyku le nam ieniem y._
W ydaw ca.
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O psuciu się (alteration) cukru krystalicz­
nego i innych substancyów, w  soku bura­

kow ym  zawartych.

D o tą d ,  najgłówniej zarzucano systemowi ma- 
ceracyjnem u to , że wiele przeistaczał cukru  
krystalicznego na melas , podczas roacerowania 
buraków  wr wyższej tem pera tu rze ;  czego żad­
n y m  sposobem un iknąć  nie b y ło  można. W y­
pada mi więc przedm iot ten  nieco obszerniej t r a ­
k to w ać ; a zarazem uważać z różnych stron psu­
cie się cuk ru  ; skutkiem  połączonego nań  w pły­
w u czasu i różnych stopni tem peratury ; p o ­
dług doświadczeń, jak ie  w ciągu dość długie­
go czasu poczyniłem .

U w ażan o , że system prassowy wymaga naj" 
większego pośp iechu , a to już od chwili roz­
cierania buraków, aż do oczyszczania soku; że 
najmniejsze, opóźnienie w pracy , pociąga za so­
bą  psucie się s o k u , czego złe skutk i uczuwa- 
ją  się w ca łym  ciągu fabrykacyi.  —  I ztąd t o , 
obawiano się zostawiać w styczności w kotłach 
m aceracyjnych soku burakowego przez czas 
d łu g i ,  z ta lerzykam i burakow em i. Ale b y ­
ła to p ło n n a  o b aw a , bo pom iędzy tem i dwo­
ma p rzy p ad k am i,  najmniejszego nie ma podo­
bieństwa.

Miazga burakow a i sok z niej w y c iśn io n y , 
mają tem peraturę  m ie jsca ,  w ktore'm się p ra ­
c u je ; a nawet w niek tórych  p rzypadkach , w yż­
szą jeszcze, przez co powiększa się fermenta- 
cya w soku, psucie się onegóż przyspieszająca; 
albowiem, ona to jedynie doprowadza sok b u ­
rakowy do stanu klejkowatego (glaireux) i lep­
kiego, dokładnie znanego osobom , p rak tycz­
nie fabrykacyą cukru  się zajmującym.

Jest to rodzaj fermentacyi powolnej i  n ie ­
znacznej, podobnej do tej, k tó ra  się objawia 
w pokarm ach i w płynach , zawierających w so­
bie rozpuszczone m aterye roślinne lub zwie­
rzęce , gdy takowe przechowujemy w średniej

temperaturze . A w ięc, skoro c u k ie r ,  będąc 
rozpuszczony, zostaje w styczności z jak im k o l­
wiek fe rm en tem , wtedy objawia się w nim  fer- 
m entacya alkocholiczna. S ku tek  ten  spraw ia­
ją  drożdże p iw n e ,  oraz pewna substancya fer- 
m en tacy jn a , w gronowinach zawarta.

Lecz nie ty lko  one wzbudzają fe rm e n ta c ją ,  
owszem bez ich obecności p ły n y  s łodkie , ja ­
ko  też wszelkie inne roślinne i zwierzęce, u le ­
gają innem u rodzajowi fe rm entacy i,  nie wyda­
jącej kwasu węglowego; a k tó ra  ukwasza cia­
ła  w p łynach  rozpuszczone; podobną fe rm en­
t a c j ą  postrzegamy w buljonach i różnych po- 
traw'ach z królestwa roślinnego i zwierzęcego.

O w óz , ten  to rodzaj fe rm en tacy i ,  a p rz y n a j­
mniej działanie do niej podobne, zrządza klej- 
k o w a to ść , skoro rozpuszczony cukier  wchodzi 
w styczność z pewnemi ciałami. W  podobnych 
przypadkach  tw orzy  się także zawsze kwas.

Każdy rodzaj ferm entacyi w ym aga pew ne­
go stopnia tem peratury ; a w ięc , nie może się 
ona objawić w tem peratu rze  0 .;  powiększa się 
zaś jej m o c ,  w m iarę podwyższania się tem p e ­
ra tu ry ,  aż do pewnego s topn ia ,  k tórego  dotąd 
nie znam y z pewnością ; jest ty lko  podobnem , 
że granica t a ,  znajduje się pom iędzy 30. a 40. 
stopniu R.

Oddawna już z n a n o , że tem pera tu ra  w ody 
wrzącej (SO. stop. R.) najdzielniejszą jest p re ­
zerwatywą' przeciw wszelkim rodzajom fe rm en­
tacyi. W przew arzonym  do tegoż stopnia mosz­
czu z gronowin , fe rm en tac ja  bardzo późnó się 
ob jaw ia ,  i już ty lk o  bardzo wolno postępuje. 
Drożdże piwne , do zawrzenia doprowadzone , 
całkiem u trącają  własność fermentacyjną. — 
W  gospodarstwie domowem , m ożem y bardzo 
długo bez zepsucia przechowywać buljony , m le­
ko i inne p o karm y  roślinne i zwierzęce, jeżeli 
je  raz na  dzień, lub  i częściej aż do zawrzenia 
przegotowywamy- Częste ich gotowanie dla te­
go jest p o trzeb n em , ponieważ ich styczność
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Z pow ietrzem , ciągle rep rodukują  zasadę fer­
m entacyjną.

Liczne obserwacye zdają się p rzekonyw ać, 
He zaród fermentacyi rozpostarty  jest w atm o­
sferze , i że osiada na  substancye ,  onej ulega­
ją c e ,  skoro na działanie powietrza zostaną w y­
stawione. Dowodem , że p rzyczyna lermenta- 
c y i , jakakolwiek ona jes t ,  przez gotowanie aż 
do zaw rzenia, bywa zupełnie zn iszczoną, jest 
t o :  że szczelne , czyli hermetyczne zamknięcie 
naczyń' z  przegolowanerni p ły n a m i  , zan im  ta ­
kowe o s tyg n ą , zabezpieczają je jak  na jzupe ł­
niej przeciw wszelkiemu zep su c iu ; jak  to wi- 
dziem y w wynalezionym przez pana A p p e r t  
sposobie przechowywania potraw.

Najnowsze odkrycie wyjaśni zapewne tego 
rodzaju wypadki. Dwóch uczonych, zajmując 
się rozpoznawaniem n a tu ry  fermentacyi win­
nej, jednocześnie o d k ry ło ,  iż je s t w ypadkiem  
d zia ła n ia  żyją tek , właściwy fe rm e n t stanowią­
cych , a k tó re ,  skutkiem  swej organizacyi, za­
m ieniają np . cuk ie r  na  alkohol. Dawniej już 
dom niem yw ano , że ferm entacya octowa z tej 
samej pochodzi przyczyny; czyli J e  jest sk u t­
kiem  działania żyjątek m ikroskopijnych , a n a ­
wet widzialnych gołem  okiem.

Zdaje się być bardzo podobne'm , iż to jest 
sposób , którego przyrodzenie używa do zrzą­
dzenia wszelkich rodzajów fe rm en tacy i , m ają­
cych na  celu ostateczne rozłożenie isto t organi­
cznych , z p o d  s iły  życia usuniętych. — Ztąd 
to  p l e ś ń , złożona z rzeczywistych istot orga­
n iczn y ch ,  jako też z robaczków, których za­
ród  , do wszelkiego podobieństwa, w atmosferze 
się m ieści, towarzyszy często fermentacyi do 
jej ostatecznego stopnia posuniętej, t o j e s t : / e r -  
m entacyi zgn iłej.

Uważając rzecz z tej strony, łatwo pojm uje­
m y przyczynę dla której, wszelka fermentacya 
ustaje w płynach , do zawrzenia doprowadzonych:

poniew aż tem peratura ta, um arza isto ty  orga­
niczne i ich zarody.

Sposób ten zupełnie przemawia do mego 
p rz ek o n an ia ; lecz jakkolw iek  go uważać bę­
dziemy, to przecież żadnej już  nie podpada 
w ątpliw ości: iż tem peratura  doprowadzona do 
stopnia wrzenia wody, najniezawodniejszą jest 
p rezerwatywą przeciw psuciu się istot o rgani­
cznych skutkiem  fermentacyi.

N a tej to własności opiera się zachowanie od 
zepsucia cukru  i innych  substancjów w' b u ra ­
kach zaw artych ; podczas maceracyi gorącej.— 
Przekona łem  się bowiem do oczywistości, że 
nie ty lko  sok nie psuje się w ciągu czasu do 
m aceracyi po trzebnego, ale nawet i znacznie 
dłużej bez doznąnia szkodliwej zm iany  pozo­
stać m oże ,  byle ty lko  ciągle b y t  zachowany 
w' tem peraturze  wrzenia, lub  w stopniu do niej 
zbliżonym.

Z tego co dotąd powiedzia łem , łatwo pojąć, 
dla czego s‘ok o trzym any  przez maceracyą go- 
rącą jes t  czystszy i stosunkowo mniej ulega 
zepsuciu, aniżeli o trzym any  za pom ocą  ta rk i  
i prassy, n iechby największego dołożono po­
śpiechu. W  systemie prassowym , psucie soku 
poczyna się już od chwili, w której kom órki b u ­
raka  ta rk ą  rozerwane zostały; jest także podo- 
bnem  , i i  pomieszanie się z nim b ia łka  ro ś l in ­
nego przyspiesza toż zepsucie. Przeciwnie zaś, 
podczas maceracyi gorącej, różne su b s tan c je , '  
zawarte w burakach , będąc ogarnione wysoką 
tem pera tu rą  , w chwili, gdy się jeszcze w swych 
kom órkach znajdują , przeciw wszelkiemu ze­
psuciu dostatecznie są zabezpieczone; czyli in- 
nemi słowy: pod wpływem tejże tem pera tu ry  
odbyw'a się, z jedne'j s trony  dezorganizacyą ko ­
m órek  bu rak o w y ch ,  z drugie'j, skutk iem  n a ­
turalnego powinowactwa, cuk ie r  łączy  się z p ły ­
nem  oblewającym ta lerzyki burakowe, a b ia ł ­
ko do podobieństwa  W tak wysokiej tem pera­
turze zw arzone , pozostaje w całości w miejscu
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akie w korzeniu zajmowało. I dla tego t o , się zachowała w podobnych okolicznościach
sok otrzym any przez maceracyą gorącą, zosta- substancya, k tórą białkiem  roslinne'm nazywa­
jąc w miejscu ciepl’e'm przez czas niejaki, nie jest m y, gdyby nie dozna-la wpływu ciepła. Zresz-
klejkow aty i ciągły (glaireux et filant), podobnie t ą , dla prak tyki najważniejszemu jest t o , aby
jak  so k , który za pomocą pras otrzym ujem y. toż b iałko, w talerzykach burakowych zawarte, 

W yraziłem  niezupełną pewność co do zwarze- nie rozpuszczało się w wodzie wrzącej; rzecz
nia się białka , skutkiem c iep ła ; bo w rzeczy zaś ta żadnej juz nie ulega wątpliwości,
samej, nie wiemy jeszcze z pewnością , jakby  (Dokończenie w następnym  Nrze.J

---------------------------------------------------------------  — ■---------------nnixs i" — ------------------------ ----------------------

© q c6odtitcfcwo.
Zatrudnienia w sadach i ogrodach wa­

rzywnych w miesiącu maju.

S a d y .

W tym miesiącu jest czas najstosowniejszy 
do leczenia drzew chorych. Przesadzone drzew­
ka podlewają się, jeżeli czas suchy. Kołki na­
leży poodejmować od drzewek w r. z. przesa­
dzonych , ponieważ służą one ty lko do teg o , 
aby je chronić w pierwszym roku od wiatrów, 
by  się m ogły lepiej zakorzenić; cel ten został 
już osiągniony i odtąd drzewo winno własne- 
mi siłam i oddziaływać wpływom w ia tru ; jed­
nakże , należy przyjść mu w pomoc; a t o , sto­
sowaniem jego korony, do mocy pnia i korze­
n i;  stosunek ten  nie da się opisać; ale nieja­
ka  w praw a, wkrótce go wykaże; zbyteczne więc 
odnóżki odrzynają się a latorózgi za nadto w y­
sokie skracają. Jest to rzecz niezaw odna, że 
drzew ka, którym  przez lat kilka zostawiają się 
k o łk i, są słabsze od ty ch , co je tylko w pie'r- 
wszym m iały roku.

Gąsienice i w tym  miesiącu ciągle się wytę- 
piają ; jedne się znajdują na odnogach wideł- 
kowatych , drugie na samych wierzchołkach ga­
łązek w pajęczynie.

W  czasie kwitnienia , jeżeli cóżkolwiek zie­
m ia jest sucha, należy drzewka należycie pod­
lewać , tak  stare jak  młode ; wiele się to przy­
czynia do. zawiązania owocu i wzmocnienia go 
w samym zawiązku.

Jeżeli przym rozek uszkodzi k w ic ie , zapo­
biega się złym skutkom , polewaniem kwiatu 
zim ną wodą, za pomocą ręcznej sikaw ki; a to 
w ten sposób, by rzucony w górę strum ień 
wody, w kształcie drobnego deszczu na kwi­
cie spadał. Nasamprzód kropią się drzew a, 
k tóre najprzód na działanie słońca są wysta­
wione. Wszelkie d z ik i, czyli- latorózgi z pnia 
puszczone, starannie zrzynać należy. Drzewa 
wyrosłe i s ilne , które nie k w itn ą , lub kwicia 
u-trzymać nie m ogą, potrzeba zaopatrzyć pier­
ścieniem czarodziejskimpomonologicznym; (opi­
sany na stronn. 128. w Tyg. z r . 1835).— Je­
żeli chcemy by drzewa owocowe wiele wyda­
ły  owocu, nie trzeba cierpie'c darni w około 
pnia , tamującej przystęp powietrza i wilgoci 
do korzeni.

Ogrody warzywne.
Do późniejszego użycia sieje się groch i sa­

łata . Groch wczesny, po obsypaniu zaopatrza 
się p rę tam i; flance sałaty przesadzają się na 
grunt tłu sty  i dobrze spulchniony. — Flance
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melonów, dyniów-szparagowych, szpinaku i t. p. 
przesadzają się z doniczek lub  z rośliniarniów 
zimnych (inspektów), w właściwe miejsca i do­
pók i  t rw a obawa przymrozków, przykryw ają  
się n a  noc.

W  tym  miesiącu nasienniki puszczają odnóż- 
k i  kwiatowe; po trzeba je opatrzyć stosownemi 
tyczkam i dla zapobieżenia łam an iu .  Dobrze 
jes t  także obwieść p łocikiem  całą grzędę, lub 
też pojedyncze rośliny  do ko ła  pręcikam i otoczyć.

Pierwszych wypustków szparagowych nie n a ­
leży zrzynać ; albowiem roślina ta  do bujnego 
wzrostu, wymaga styczności z powietrzem; in a ­
czej wkrótce słabnie i ginie-

R o z ło g i , czyli wilki poziom ek, należy p rzy ­
najmniej co tydzień całkiem wyrzyńać; podczas 
suszy starannie podlewane być mają (a).

Podczas całego tego m iesiąca, jako  te'ż i n a ­
stępnego , pielenie jedriem z głównych za tru ­
dn ień ,b y ć  winno.

*»© «>© «

O potrzebie zachowania czystości w ho­
dowaniu zwierząt domowych.

Hodowla zwierząt dom ow ych, wymaga do­
k ładnej znajomości ich natury ; bez n i e j , b ł ą ­
k am y  się , m ylem y się w w yborze środków, 
a  w końcu, w miejsce korzyści, ponosim y mniej 
więcej znaczne straty. Najwięcej zaś szkodzi tu 
nieznajomość ich główniejszych w łasności,na ich 
zdrowie największy w pływ  wywierających. Do 
tych  l iczby słusznie policzyć m ożna niewiado- 
m o ść : ze czystość, głów ną je s t po trzebą , ze tak  
pow iem y żywiołem  wszystkich zw ierząt domo­
wych, bez żadnego w y ją tk u , począw szy od ko- 
iiia az do jkota. —  W idzim y t o , p rzy  każdej 
sposobności i w każdej chwili.

Krowa oblizuje nowo-narodzone cielę, b y  je 
pozbawić nieczystości, k tóre  na  świat p rzy n io ­
sło ; to samo czyni klacz, owca, suka a nawet 
k o tk a  domowa; p tak , w ybie 'rastarannie z gnia­
zda d z io b em , wszelkie odchody m łodych  swych 
p isk lą t ,  aby  w niem czystość zachować.

Każde zw ie rze , mając wolny w ybór, szuka 
legowiska czystego; nie wala się własnemi od­
chodam i, owsze'm starannie ich u n ik a ;  dla te ­

go, na pastwiskach nigdy n ie  postrzegamy, by  
w własnych legało odchodach; a jeżeli p rz y ­
padkiem  skalane'm niemi zostanie, niezwłocz­
nie z nich się oczyszcza; n iechby m u to z naj­
większą przychodziło  trudnością.

Lecz zwierzęta nie ty lko  zachowują tego r o ­
dzaju zewnętrzną czystość; ich na tu ra lny  ins tynk t 
prowadzi je  Mo czyszczenia li skóry; jak b y  zna­
ły ,  iż się to najwięcej p rzyczynia do zdrow ia , 
ułatwiając ulotnienie się z c ia ła -p rz e z  po ry ,  
części, k tó re ,  pozostając, zrządziłyby pewne 
zaniięszanie w funkcyach żywotnych. D la t e ­
go to ,  każde zwierze polizuje się, tak daleko 
jak  ty lko  językiem zasięgnąć m oże; miejsca 
zaś onemuż n iedostępne , wyciera o przedm io­
ty  suche i czys te ; dla t e g o , p tak i  wodne czę­
ściej całkiem zanurzają się w wodę, aby niet.yl- 
ko dolną część c ia ła ,  lecz i wierzchnią w czy­
stości u trzy m ać ; dla tego, p tak i nie wodne, j a k  
k u ry ,  gołębie i t. p. b iorą  w dżiól> "wodę i po­
lewają się n ią  póty, póki najm niejszą nieczy­
stość czują na  skórze lub piórach.' Kotka wię­
kszą część czasu trawi na czyszczeniu się ł a p ­
kam i lub języczkiem. Pewien Anglik, chcąc do*

(a )  W a ż n y  a r t .  O u p ra w ie  poziomek"  p r z e z  P . M o r e l  
de V in d e ,  m ie śc i  się  w  T y g . z r .  1835. s t r .  270.
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świadczyć do jakiego stopnia zwierzęciu tem u 
jes t  wrodzone czyste utrzymywanie c ia ła ,  n a ­
sm arow ał całą ko tkę  pewną nieczystością; bie­
dne zwierze ! dopóty nie przyjęło  żadnego po­
k a r m u ,  dopóki się zupełn ie  nie oczyściło; 
a n a  cze'm I 4. dnia strawiło.

Ale nie tylko u trzym anie  zewnętrznej czysto­
ści jest wrodzoną potrzebą zw ie rzą t ; rozciąga się 
ona także do czystości p o k a rm u  i napoju . Mając 
wolny wybór, zwierzęta żywią się najeżystszemi 
i  najzdrowszemi p o k a rm a m i , i ty lko  pożerają­
cy głód i p ragnienie t łu m ią  w nich ten  n a tu ­
ra lny  ins tynk t,  i sk łan ia ją  inne do używania k o ­
sztem zdrowia pokarm ów  i napojów nieczystych

i zepsutych. Nadto w stanie wolnym  , un ikają  
one powietrza zepsutego lub nieczystego. A n a ­
wet nie jedzą ulubionego swego p o karm u  , jeże .  
li cóżkolwiek jest napsuiy lub zanieczyszczony. 
Brzydzą się one — że tak  p o w iem y —  naczy­
niam i do pokarm ów , jeżeli nie są w czystości 
u t rz y m y w a n e ; i tyle ty lko  z nich do siebie 
p rzy jm u ją ,  ile potrzebują do zaspokojenia gło­
du. D la tego też t o ,  zwierzęta nieczysto u trzy ­
m yw ane , nie zdrową paszą w zabrudzonych 
i zakwaszonych naczyniach karm ione  , zwykle 
chudną ,  n iechby naw et p rzy  obfitym pokarmie.

(Dokończenie w następnym  N rze .J

tptoziućillcóci.
C u k i e r  z T y k w y .  ,

W  T y g o d n ik u  ro ln iczym  z r .  1838. na str. 
55. znajduje się a r ty k u ł  donoszący o doświad­
czeniu na m ałą  skalę rob ionem  w Peszcie w W ę­
grzech , nad  w yrabian iem  cukru  z tykw y. Je­
dna z gazet niemieckich donosi te raz ,  że do­
świadczenie to  uwieńczone zostało najpom yśl­
niejszym skutkiem , i że cukier w yrab iany  z ty ­
kw y  nie tylko w Peszcie ale i innych  miejscach 
węgierskiego k r a ju ,  nie ustępuje bynajm niej 
w yrab ianem u z buraków . W edle tego donie­
sienia, taż sama przestrzeń  g run tu  wydaje na

wagę cztery razy  ty le  tykw y, ile buraków , 
i że 27. centnarów ty k w y  dają jeden centnar 
cu k ru  surowego. W ydatek ten  zadziwiać nie 
będzie , gdy się dowiemy, ze w tam tym  k lim a­
cie ,  tykw y do nadzwyczajnej wielkości docho­
dzą , i są naw et takie ,  co ważą po 400 funtów.—  
Bydło i owce z największym smakiem w y tło ­
czyny tykwowe spożyw ają , a tykw a na zu p e ł­
nie lekk im  gruncie udaje s ię .— W y p a d e k  w i ę c  

ten  je s tn ad e r  ważnym , dla zajmujących się wyg­
rab ian iem  cukru . — Dla tego też wszelkie w ty m  
względzie o trzym ane później w iadom ości, p o ­
spieszy Redakcya ogłosić.

tW 70c<
D o n i e s i e n i e 'f r y w a t n e .

W  handlu  P . G ordon p rz y  ulicy Długiej Nr 
476., dostać m ożna:

1. N asienia  koniczyny o lbrzym ie j której  u p ra ­
wa opisaną została na  str. 61. tego. p i s m a ; — łu t  
po złp. 2 ,

2. Jęczmienia him alajskiego , opisanego w T yg. 
z r .  zeszł. na  str. 389., garniec po złp . 3. —  
Ziarno  to w kra ju  n a sz y m , 6 . m il od W arsza­
wy, zebrane zostało.

3. N asienie ty tnn iu  wirgińskiego. S prow a­
dzone b y ło  "w r .  zes. do Rygi z A m ery k i;  ni-

u etmaeue.
ó

niejsze w kra ju  naszym  zebrane zostało. Rośli­
na  ta  w yrasta 8 stóp wysoko ; ma liście prze­
szło 2 . stopy d łu g ie ,  pięknego żółtego ko lo ru .  
G atunek ten  wymaga mniej prący, co do oczy-, 
szczan ia , a połowę więcej daje liścia od k r a ­
jowego. Ł u t  tego nasienia kosztuje z łp . 2.

Próbki wyżej wym ien ionych nasion , w i ­
dzieć można w  Kantorze G łów nym  Tygo--
dnika Rolniczego.

Kantor Główny w  Starem - Mieście N ro 61 na l szem piętrze.


